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  PROLOG


  To jest książka onazistowskich naukowcach itajemnicach amerykańskiego rządu. Otym, jak urzędnicy państwowi potrafią ukrywać przed opinią publiczną mroczną prawdę wimię bezpieczeństwa narodowego, oraz onieprzewidywalnych, często przypadkowych okolicznościach, dzięki którym ta prawda wyszła na jaw.


  Operacja Paperclip była przedsięwzięciem amerykańskiego wywiadu, który po wojnie sprowadził do Ameryki niemieckich naukowców izawarł znimi tajne umowy. Pod przyjaznym obliczem prezentowanym opinii publicznej krył się utajniony, pełen sekretów ikłamstw groźny program. „Mam bzika na punkcie techniki”[1], powiedział do swoich najbliższych współpracowników Adolf Hitler podczas uroczystej kolacji w1942 roku, apo kapitulacji Niemiec ponad szesnaście tysięcy naukowców Hitlera zaczęło pracować dla Stanów Zjednoczonych. Wniniejszej książce przyjrzymy się sylwetkom dwudziestu jeden znich.


  Wramach Operacji Paperclip, która rozpoczęła się wmaju 1945 roku, naukowcy pomagający Trzeciej Rzeszy wprowadzeniu wojny kontynuowali prace nad bronią, ale już dla rządu amerykańskiego. Budowali rakiety, pracowali nad bronią chemiczną ibiologiczną, prowadzili badania wdziedzinie medycyny lotniczej ikosmicznej (mające zwiększyć możliwości działania pilotów iastronautów), uczestniczyli wgorączkowych iparanoicznych zimnowojennych zbrojeniach. Rozpoczęła się era broni masowego rażenia awraz znią pojawiła się koncepcja odstraszania –polityczna gra na przetrzymanie, groźnie balansująca na granicy bezpieczeństwa. Zatrudnienie zdeklarowanych nazistów było krokiem bez precedensu, całkowicie sprzecznym zzasadami iewidentnie niebezpiecznym, nie tylko dlatego, że jak stwierdził podsekretarz stanu wDepartamencie Wojny, Robert Patterson, podczas debaty nad Operacją Paperclip: „Ci ludzie to wrogowie”[2], ale także dlatego, że stało to wsprzeczności zideałami demokracji. Dwudziestu jeden ludzi opisanych wtej książce nie było tylko formalnie nazistami. Ośmiu znich –Otto Ambros, Theodor Benzinger, Kurt Blome, Walter Dornberger, Siegfried Knemeyer, Walter Schreiber, Walter Schieber iWernher von Braun –blisko współpracowało wczasie wojny zAdolfem Hitlerem, Heinrichem Himmlerem iHermannem Göringiem. Piętnastu było gorliwymi członkami partii nazistowskiej; dziesięciu wstąpiło do ultranacjonalistycznych oddziałów paramilitarnych partii nazistowskiej, SA (Sturmabteilung –Oddziały Szturmowe NSDAP) ido SS (Schutzstaffel –Eskadra Ochronna NSDAP); dwóch miało złotą odznakę partyjną, świadczącą owielkim uznaniu Führera, ajeden otrzymał za swoje osiągnięcia naukowe nagrodę wwysokości miliona marek niemieckich.


  Sześciu znich stanęło przed trybunałem wNorymberdze, siódmy został wtajemniczych okolicznościach zwolniony bez procesu, aósmy za zbrodnie wojenne stanął przed sądem wDachau. Jeden został uznany za winnego masowych zabójstw izmuszania do pracy niewolniczej, spędził jakiś czas wwięzieniu, apotem został ułaskawiony izatrudniony przez amerykański Departament Energii. Wszyscy zostali sprowadzeni do Stanów Zjednoczonych na rozkaz Kolegium Szefów Połączonych Sztabów. Część oficjeli uważała, że decydując się na przeprowadzenie Operacji Paperclip, wybierają mniejsze zło; jeśli Ameryka nie wykorzysta wiedzy tych naukowców, zrobią to Rosjanie. Aczęść generałów ipułkowników po prostu szanowała ipodziwiała tych ludzi.


  Aby zrozumieć znaczenie Operacji Paperclip dla bezpieczeństwa narodowego wpoczątkowym okresie zimnej wojny, trzeba wiedzieć, że była ona kierowana zelitarnego pierścienie „E” Pentagonu. Powołano do życia sekcję JIOA (Joint Intelligence Objectives Agency –Agencję Połączonych Celów Wywiadu), która miała za zadanie zwerbowanie izatrudnienie nazistowskich naukowców przy projektach badawczych nad bronią wsiłach lądowych, powietrznych, marynarce wojennej, wCIA (począwszy od 1947 roku) iinnych organizacjach. Wniektórych sytuacjach, kiedy jakiś naukowiec był zbyt blisko związany zHitlerem, JIOA zatrudniała go wamerykańskich bazach wojskowych na terenie okupowanych Niemiec. JIOA była podkomitetem wJIC (Joint Intelligence Committee –Połączonym Komitecie Wywiadu), który zajmował się dostarczaniem informacji dotyczących bezpieczeństwa narodowego Kolegium Szefów Połączonych Sztabów. JIC pozostaje do tej pory najmniej znaną inajmniej zbadaną amerykańską agencją wywiadowczą dwudziestego wieku. Nastawienie JIC najlepiej określa następujący fakt: rok po zrzuceniu bomby atomowej na Hiroszimę iNagasaki Komitet ostrzegał Kolegium Szefów Połączonych Sztabów, że trzeba się przygotować do „totalnej wojny” zZSRR zużyciem broni atomowej, chemicznej ibiologicznej, anawet określił przybliżoną datę jej wybuchu na 1952 rok[3]. Wtej książce koncentruję się na niełatwym okresie od 1945 do 1952 roku, kiedy JIOA na coraz szerszą skalę rekrutowała nazistowskich naukowców, akulminacją tego procesu była Operacja Paperclip, która pozwoliła na sprowadzenie do Stanów Zjednoczonych osób wcześniej uznanych za niepożądane –między innymi naczelnego lekarza Trzeciej Rzeszy, generała dr.Waltera Schreibera[4].


  Operacja Paperclip pozostawiła po sobie spuściznę wpostaci pocisków balistycznych, bomb kasetowych zsarinem[5], podziemnych bunkrów, kapsuł kosmicznych izarazków dżumy przeznaczonych dla celów wojskowych. Pozostały także tajne niegdyś dokumenty, do których udało mi się dotrzeć iktóre cytuję wtej książce –protokoły przesłuchań, akta wywiadu wojskowego, dokumenty partii nazistowskiej, raporty wywiadu aliantów, odtajnione notatki JIOA, stenogramy zprocesu norymberskiego, przekazy ustne, terminarze, dzienniki iwspomnienia śledczych trybunału norymberskiego. Do tego dochodzą rozmowy ikorespondencja zdziećmi iwnukami nazistowskich naukowców, zktórych pięcioro udostępniło mi osobiste dokumenty iniepublikowane pisma członków swojej rodziny. Wszystko to razem składa się na intrygującą historię Operacji Paperclip.


  Wszyscy opisani wtej książce ludzie już nie żyją. Byli ludźmi sukcesu, rzutkimi iprzedsiębiorczymi. Większość otrzymywała najwyższe odznaczenia wojskowe inagrody naukowe, kiedy służyła Trzeciej Rzeszy; otrzymywała też najwyższe odznaczenia wojskowe icywilne, służąc Stanom Zjednoczonym. Imieniem jednego znich nazwano amerykański budynek rządowy, ajeśli chodzi odwóch innych, corocznie nadawane są prestiżowe nagrody naukowe ich imienia. Jeden wynalazł termometr do mierzenia temperatury ciała wuchu. Dzięki innym człowiek postawił swoją stopę na Księżycu.


  Jak do tego doszło ico to oznacza? Czy dokonania naukowe przekreślają zbrodnie zprzeszłości? To jedno zkluczowych pytań wtej mrocznej iskomplikowanej historii. Historii pełnej makiawelicznych ludzi, którzy poświęcili swoje życie dla tworzenia broni na potrzeby przyszłej wojny. Historii ozwycięstwie itym, co zwycięstwo za sobą pociąga. Historii onazistach, których wielu było współwinnymi mordów, anie zostało nigdy skazanych iżyło wdobrobycie wStanach Zjednoczonych. Ajeśli nawet sprawiedliwość została wymierzona, to tylko połowicznie.


  CZĘŚĆ I


  
    Tylko umarli widzieli koniec wojny.


    Anonim

  


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wojna ibroń


  Dwudziestego szóstego listopada 1944 roku Strasburg we Francji był nadal atakowany. Na brukowanych ulicach tego średniowiecznego miasta panował chaos. Trzy dni wcześniej francuska 2.Dywizja Pancerna wyparła Niemców ioficjalnie wyzwoliła miasto, ale teraz alianci mieli duży kłopot[1] zpowstrzymywaniem natarcia wroga. Na ulice spadały niemieckie pociski moździerzowe. Na niebie toczyła się bitwa powietrzna[2], awcentrum miasta, weleganckim mieszkaniu przy Quai Klébar, uzbrojeni amerykańscy żołnierze strzegli siedzącego wfotelu iwertującego papiery holendersko-amerykańskiego fizyka cząstek elementarnych, Samuela Goudsmita[3]. Mieszkanie należało do niemieckiego specjalisty od wirusów, dr.Eugena Haagena, uważanego za twórcę nazistowskiego programu rozwoju broni biologicznej. Haagen musiał wpośpiechu opuścić mieszkanie kilka dni wcześniej, pozostawiając oprawioną wramki fotografię Hitlera na gzymsie kominka iważne dokumenty wszafach[4].


  Goudsmit ijego dwóch kolegów, ekspertów od broni bakteriologicznej, Bill Cromartie iFred Wardenberg, studiowali dokumenty dr.Haagena przez kilka godzin[5]. Widząc, co mają przed sobą, planowali spędzić tam całą noc. Większa część Strasburga była pozbawiona prądu, więc Goudsmit ijego koledzy czytali przy świecach.


  Samuel Goudsmit kierował jednostką zaangażowaną winny rodzaj walki niż oddziały żołnierzy toczących boje na ulicach. Goudsmit ijego ekipa polowali na owoce nazistowskiej nauki –broń bardziej zaawansowaną od tej, którą dysponowali alianci. Goudsmit był dyrektorem ds. naukowych tej ściśle tajnej misji nazwanej Operacją Alsos, tajemniczego iniebezpiecznego przedsięwzięcia będącego odgałęzieniem Projektu Manhattan. Goudsmit ijego koledzy nawykli do pracy wlaboratorium, anie na polu bitwy, tymczasem znaleźli się tutaj, wogniu walki. To do nich należała ocena, jak blisko użycia przeciwko wojskom alianckim broni atomowej, biologicznej ichemicznej była Trzecia Rzesza. WAlsos nazywano tę broń bronią A-B-C. Od sukcesu tej operacji zależało życie niezliczonej rzeszy ludzi.


  Samuel Goudsmit miał kwalifikacje, które czyniły go idealnym dyrektorem ds. naukowych misji. Urodzony wHolandii, biegle znał język holenderski iniemiecki. Wwieku dwudziestu trzech lat stał się sławny wgronie fizyków dzięki odkryciu spinu elektronu. Dwa lata później obronił pracę doktorską na uniwersytecie wLejdzie iprzeniósł się do Stanów Zjednoczonych, gdzie zaczął wykładać. Wczasie wojny pracował nad nowymi rodzajami broni wfinansowanym przez rząd laboratorium wMassachusetts Institute of Technology. Dzięki temu poznał tajemny świat broni atomowej, biologicznej ichemicznej iznalazł się wStrasburgu, gdzie czytał przy migotliwym świetle świec dokumenty Haagena. Zaledwie kilka dni wcześniej zespół Goudsmita złapał czterech ważnych naukowców Hitlera idowiedział się od nich, że nazistowski projekt budowy bomby atomowej zakończył się fiaskiem. Pojmanie naukowców było nieoczekiwanym sukcesem wywiadowczym, apo ich przesłuchaniu alianci poczuli wielką ulgę. Zespół Alsos skoncentrował się teraz na programie rozwoju broni biologicznej, który według krążących plotek był mocno zaawansowany.


  Goudsmit iagenci Alsos wiedzieli, że uniwersytet wStrasburgu był głównym ośrodkiem badań nad bronią biologiczną Trzeciej Rzeszy. Liczący sobie czterysta lat niegdyś prężny francuski uniwersytet został w1941 roku przejęty przez Radę Badań Naukowych Rzeszy Hermanna Göringa iprzekształcony wmodelową placówkę nazistowskiej nauki[6]. Większość kadry profesorskiej zastąpili członkowie NSDAP iSS Heinricha Himmlera[7].


  Tamtego listopadowego wieczoru Goudsmit podjął decyzję, żeby jego zespół urządził wmieszkaniu Haagena swoją bazę iprzejrzał starannie wszystkie dokumenty[8]. Oddział ochraniający zespół Alsos odłożył broń, przygotował wjadalni posiłek zżołnierskich racji żywnościowych[9], apotem zajął się grą wkarty. Tymczasem Goudsmit ieksperci od broni biologicznej, Cromartie iWardenberg, rozsiedli się wfotelach profesora Haagena izaczęli przeglądać wszystkie dokumenty. Zapadła noc izaczął sypać śnieg, co tylko spotęgowało panujący za oknami chaos. Mijały godziny.


  Nagle Goudsmit iWardenberg „wydali zsiebie jednocześnie okrzyk, kiedy obaj natrafili na papiery, które nagle odsłoniły nam wszystkie tajemnice”. Tam, wmieszkaniu profesora Haagena, „wpozornie niewinnej korespondencji kryło się całe bogactwo informacji bezcennych dla tego, kto potrafił je zrozumieć”. Goudsmit nie musiał łamać szyfrów. Papiery nie nosiły klauzuli tajności. „To były zwykłe plotki, którymi dzielili się koledzy, zwyczajne notatki”[10], wspominał Goudsmit. Ale notatki te nigdy nie miały trafić wręce amerykańskich naukowców. Plany zakładały przecież, że Trzecia Rzesza będzie istniała tysiąc lat.


  „Ze stu więźniów, których mi przysłałeś –pisał Haagen do kolegi zuniwersytetu, anatoma, dr.Augusta Hirta –18 zmarło podczas transportu. Tylko 12 było wtakim stanie, że nadawało się do eksperymentów. Dlatego proszę Cię oprzysłanie kolejnych 100 więźniów, wwieku od 20 do 40 lat, zdrowych, wstanie fizycznym porównywalnym ze stanem żołnierzy. Heil Hitler, prof. dr.E. Haagen”[11]. Dokument nosił datę 15 listopada 1943 roku[12].


  Dla Samuela Goudsmita to odkrycie było szokujące. Wśród zwyczajnych, osobistych papierów Haagena natrafił na jeden znajbardziej diabolicznych sekretów Trzeciej Rzeszy. Nazistowscy lekarze przeprowadzali eksperymenty medyczne na zdrowych ludziach. Dla społeczności naukowców była to zupełnie nowa informacja. Aprzy tym wyjątkowo niepokojąca, ponieważ chodziło obroń biologiczną[13]. Haagen był wirusologiem, specjalizującym się wtworzeniu nowych szczepionek. Fakt, że był zaangażowany wdoświadczenia medyczne na ludziach, dał Goudsmitowi do myślenia. Żeby użyć broni biologicznej przeciwko siłom nieprzyjaciela, atakująca armia musiała już dysponować skuteczną szczepionką, chroniącą jej żołnierzy przed śmiertelnym patogenem. Taka szczepionka byłaby tarczą, abroń biologiczna mieczem[14]. Dokument, który Goudsmit miał przed oczami, powstał nieco ponad rok wcześniej. Jakie postępy naziści poczynili przez ten czas?


  Patrząc na ten dokument, Goudsmit zetknął się ztrudną rzeczywistością. Eugen Haagen kiedyś był porządnym człowiekiem, lekarzem oddanym pomaganiu pacjentom. W1932 roku drHaagen został uhonorowany prestiżowym członkostwem wnowojorskiej Fundacji Rockefellera iprzyczynił się do powstania pierwszej na świecie szczepionki przeciwko żółtej febrze. W1937 roku znalazł się na liście kandydatów do Nagrody Nobla. Był jednym znajznakomitszych niemieckich lekarzy. Ateraz testował śmiercionośne szczepionki na zdrowych wcześniej więźniach obozów koncentracyjnych, których dostarczało mu SS Heinricha Himmlera. Skoro taki lekarz jak Haagen był zdolny bezkarnie przeprowadzać tego rodzaju eksperymenty, to co jeszcze się działo?


  Goudsmit zkolegami wertował papiery Haagena, zwracając szczególną uwagę na nazwiska lekarzy, zktórymi Haagen korespondował na temat transportów więźniów iswoich przyszłych planów badawczych. Goudsmit zaczął tworzyć listę nazistowskich naukowców, którzy powinni zostać wpierwszej kolejności odnalezieni, ujęci iprzesłuchani przez zespół Alsos. Doktor Eugen Haagen nigdy nie został objęty programem Paperclip. Po wojnie uciekł do radzieckiej strefy okupacyjnej wNiemczech ipracował dla Rosjan. Ale pośród nazwisk odkrytych wjego mieszkaniu było dwóch lekarzy, którzy odegrali ważną rolę wOperacji Paperclip. Był to zastępca naczelnego lekarza Trzeciej Rzeszy, Kurt Blome, ilekarz naczelny, Walter Schreiber. Doktor Blome kierował nazistowskim programem badań nad bronią biologiczną, adoktor Schreiber zajmował się szczepionkami. Jeden był mieczem, drugi tarczą.


  Zanim Hitler doszedł do władzy, Blome iSchreiber byli cenionymi wświecie lekarzami. Czy nazistowska nauka także znich uczyniła potworów?


  Niemal dwa tygodnie po odkryciu wStrasburgu, niecałe pięćset kilometrów na północ, wNiemczech, trwały przygotowania do wielkiej uroczystości[15]. Wgłębi mrocznego sosnowego lasu Coesfeld stał wspaniały, otoczony fosą, osiemsetletni zamek Varlar, cenny średniowieczny zabytek regionu Münster zolśniewającymi basztami, balustradami iwieżami strażniczymi. Tamtego wieczoru 9 grudnia 1944 roku wsali balowej pełno było emblematów partii nazistowskiej. Podium zdobił treliaż pokryty bluszczem. Ze ścian zwieszały się sztandary zorłem iswastyką. Ten sam motyw występował na porcelanowej zastawie stołowej[16], zktórej jedli zaproszeni goście Trzeciej Rzeszy.


  Pokryty śniegiem teren wokół zamku Varlar również został odpowiednio przygotowany. Przez kilka stuleci zamek pełnił funkcję klasztoru, apo otaczających go trawnikach przechadzali się, prowadząc rozmowy oBogu, benedyktyńscy mnisi. Teraz, wgrudniowym mrozie, wojskowi technicy czynili ostatnie przygotowania przy metalowych platformach zwyrzutniami rakietowymi. Ana każdej zplatform znajdował się pocisk V-2.


  Potężny pocisk rakietowy V-2 był najbardziej zaawansowaną technicznie bronią latającą, jaką kiedykolwiek skonstruowano. Miał czternaście metrów długości, stożkową głowicę wypełnioną dziewięciuset kilogramami materiałów wybuchowych imógł pokonać dystans trzystu kilometrów zprędkością pięciokrotnie większą od prędkości dźwięku. Jego wcześniejsza wersja, latająca bomba V-1, od 13 czerwca 1944 roku, kiedy to spadła po raz pierwszy na Londyn, wywoływała popłoch wmiastach północnej Europy. Pocisk V-2 był szybszy ijeszcze bardziej przerażający. Żaden aliancki myśliwiec nie był wstanie go strącić; po pierwsze, zpowodu wysokości, na jakiej leciał, apo drugie –prędkości opadania. Widok pocisku V-2 spadającego na zaludnione centra miast, niszczącego wszystko izabijającego wszystkich dookoła był przerażający. „Odgłos wybuchu każdej zrakiet [V-2] słuchać było wpromieniu trzydziestu kilometrów”, donosił „Christian Science Monitor”[17]. Pociski typu V budziły grozę. Od początku wojny Hitler przechwalał się przerażającą „dotychczas nieznaną, wyjątkową bronią”[18], wobec której wrogowie będą bezradni. Zczasem, za sprawą ministra propagandy Josepha Goebbelsa, tej tajemniczej broni nadano przerażającą ichwytliwą nazwę: cudowna broń, czyli Wunderwaffe[19]. Iteraz, latem ijesienią 1944 roku, ta broń stała się realnym zagrożeniem. Fakt, że naziści skonstruowali cudowną broń otakiej sile rażenia, napawał niepokojem całą Europę ikazał się zastanawiać, co jeszcze Hitler może chować wzanadrzu. Ponieważ oficerowie wywiadu brytyjskiego przewidywali, że następna generacja pocisków V może być zdolna do przenoszenia broni biologicznej ichemicznej, stworzono plany ewakuacji miliona cywilów zcentrum Londynu. Anglia rozdała mieszkańcom miast 4,3 miliona masek gazowych izaapelowała do swoich obywateli, żeby się modlili.


  Generał brygady Walter Dornberger był człowiekiem, który kierował programem rakietowym wniemieckim departamencie uzbrojenia. Dornberger był niskim, łysiejącym mężczyzną ikiedy pojawiał się na fotografiach wtowarzystwie Himmlera, zwykle miał na sobie długi do łydek skórzany płaszcz, żeby lepiej pasować do Reichsführera SS. Jako zawodowy żołnierz brał już udział wdrugiej wojnie światowej. Był też utalentowanym wynalazcą, właścicielem czterech patentów wdziedzinie napędu rakietowego, atytuł inżyniera zdobył na Uniwersytecie Technicznym wBerlinie. Na przyjęciu wzamku Varlar był jednym zczterech gości honorowych. Tak później wspominał tamte wydarzenia: „Wokół zamku wciemnym lesie rozmieszczono stanowiska startowe baterii V-2 ostrzeliwujących Antwerpię”[20]. To był pomysł Dornbergera, żeby wystrzeliwać pociski V-2 zruchomych wyrzutni, anie zufortyfikowanych baz wkontrolowanej przez Niemców części Francji –pomysł dobry, biorąc pod uwagę fakt, że od czerwcowego desantu wNormandii wojska alianckie parły przez kontynent wkierunku Niemiec.


  Antwerpia była tętniącym życiem inajdalej na północ wysuniętym belgijskim portem, oddalonym dwieście dwadzieścia kilometrów od wyrzutni pocisków rakietowych V-2 wzamku Varlar. Przez tysiąc lat była strategicznym miastem Europy Zachodniej, dziesiątki razy zdobywanym iwyzwalanym. Wtej wojnie, wczasie czterech lat brutalnych rządów nazistów, Belgia poniosła ogromne straty. Trzy miesiące wcześniej, 4 września 1944 roku, alianci wyzwolili Antwerpię. Na ulicach zapanowała radość, kiedy przez miasto przejeżdżała brytyjska 11. Dywizja Pancerna. Siły amerykańskie ibrytyjskie wykorzystywały od tej pory port wAntwerpii do przerzucania żołnierzy isprzętu dla wsparcia walk na froncie zachodnim iprzygotowań do wkroczenia na teren Niemiec. Teraz, wdrugim tygodniu grudnia 1944 roku, Hitler zamierzał odzyskać Antwerpię. Führer wraz ze swoim najbliższym otoczeniem przygotowywał się do ostatniej, tajnej jeszcze kontrofensywy wArdenach, ado tego konieczne było zamknięcie portu wAntwerpii. Zadanie to przypadło wudziale pociskom V-2. Wtrakcie uroczystego przyjęcia wzamku Varlar mieli zostać uhonorowani czterej ludzie, którzy przyczynili się do skonstruowania cudownej broni Trzeciej Rzeszy, ajednocześnie zamierzano odpalić jeden po drugim napędzane płynnym paliwem iważące 13 ton pociski.


  Naukowcem zaangażowanym wprogram rakietowy V-2 był trzydziestodwuletni arystokrata igenialny fizyk, Wernher von Braun[21]. Von Braun oraz Dornberger mieli wzamku Varlar otrzymać najwyższe odznaczenie niebojowe, Krzyż Rycerski Wojennego Krzyża Zasługi[22]. Prócz nich odznaczony został także Walther Riedel, naukowiec zbiura projektowego, oraz Heinz Kunze, przedstawiciel Ministerstwa Uzbrojenia Rzeszy. Medale miał wręczać minister uzbrojenia iprodukcji wojennej, Albert Speer.


  Zbrojenia były podstawą militarnej potęgi Niemiec iSpeerowi, jako ministrowi uzbrojenia, podlegały wszystkie programy badawcze nad nowymi rodzajami broni. Speer wstąpił do NSDAP w1931 roku wwieku dwudziestu sześciu lat idoszedł do wysokich stanowisk partyjnych jako architekt Hitlera. Projektował budynki symbolizujące potęgę Rzeszy iodzwierciedlające jej ideały, iszybko stał się jednym znajbliższych współpracowników Hitlera. Wlutym 1942 roku, kiedy dotychczasowy minister uzbrojenia iprodukcji wojennej, Fritz Todt, zginął wkatastrofie lotniczej, Hitler mianował na to stanowisko Speera[23]. Wpierwszych miesiącach urzędowania Speer przekonał Hitlera, że niemiecka gospodarka powinna zostać całkowicie podporządkowana produkcji zbrojeniowej. „Wydajność produkcji zbrojeniowej wzrosła o59,6 procent”[24], twierdził po wojnie Speer. Trzydziestosiedmioletni Albert Speer był teraz odpowiedzialny za wszystkie programy badawcze[25] niezbędne do prowadzenia wojny. Ale zsetek projektów, nad którymi sprawował pieczę, za najważniejszy uważał program V-2.


  Podobnie jak von Braun, Speer był potomkiem bogatego iszacownego niemieckiego rodu. Speer lubił wymieniać poglądy zmłodymi ambitnymi naukowcami wrodzaju Wernhera von Brauna. Jak pisał we Wspomnieniach: „Chętnie przebywałem wtym gronie obiektywnych, młodych naukowców iwynalazców, którymi kierował dwudziestosiedmioletni, mający skrystalizowany cel przed sobą irealistyczny pogląd na przyszłość, Wernher von Braun”[26].


  Dla generała Dornbergera uroczystość wzamku Varlar była ukoronowaniem jego kariery. Był zachwycony pompą, zjaką ją zorganizowano: „To była scena –wspominał podekscytowany po wojnie –mrok nocy…”. Wpewnym momencie podczas kolacji, pomiędzy kolejnymi daniami, wcałym zamku zgasły światła isala bankietowa zatonęła wciemnościach. Po chwili pełnej wyczekiwania ciszy uniosła się wielka kurtyna wkońcu sali, aoczom gości ukazał się widok mrocznego parku otaczającego zamek. „Salę nagle rozświetlił blask silników rakietowych, amury zadrżały od huku”, wspominał Dornberger. Rozpoczął się spektakl. Potężne silniki rakietowe wyniosły masywne pociski wpowietrze iskierowały je wstronę Belgii. Wystrzelenie pocisków napełniło Dornbergera „niewiarygodnym” uczuciem dumy. Już wcześniej, przy próbie wystrzelenia pocisku, generał zapłakał zradości.


  Tego wieczoru uwaga zebranych kierowała się to na wystrzeliwanie rakiety, to na uroczystość wręczenie odznaczeń. Po każdym wystrzelonym pocisku Speer dekorował jednego laureata. Tłum gości klaskał, wiwatował ipił szampana[27], apotem sala ponownie pogrążała się wciemnościach istartował następny pocisk.


  Przyjęcie dobiegło końca, ale świętowanie trwało. Zespół naukowców wrócił do Peenemünde, tajnego ośrodka badawczego na wybrzeżu Bałtyku, gdzie skonstruowano iprodukowano pociski V, iwieczorem 16 grudnia 1944 roku wklubie oficerskim odbyła się kolejna uroczystość na cześć konstruktorów. Von Braun iDornberger pojawili się we frakach zKrzyżami Rycerskimi na szyi. Odczytano telegramy zgratulacjami, azebrani wznieśli szampanem toast za swój sukces. Zpunktu widzenia Rzeszy było co świętować. O15.20 pocisk V-2 trafił wkino Rex wAntwerpii, wktórym blisko 1200 osób oglądało film zGarym Cooperem. Ten pojedynczy atak rakietowy pociągnął za sobą największą jednoczesną liczbę ofiar śmiertelnych wtej wojnie –zginęło 567 osób[28].


  Alianci mieli obsesję na punkcie nazistowskich pocisków V. Gdyby były gotowe wcześniej, przebieg wojny mógłby być inny, twierdził naczelny dowódca sił alianckich wEuropie, generał Dwight D. Eisenhower. „Wydaje się prawdopodobne, że gdyby Niemcom udało się dopracować tę nową broń iużyć jej sześć miesięcy wcześniej, nasza inwazja wEuropie byłaby niezwykle trudna, amoże nawet niemożliwa”[29], powiedział Eisenhower. Na szczęście okoliczności działały na korzyść aliantów ijesienią 1944 roku siły sprzymierzonych znalazły się na kontynencie europejskim. AwWaszyngtonie, wbudynku Pentagonu, pracowała tajna komórka zajmująca się zbieraniem informacji wywiadowczych na temat programu rakietowego. Pierwszym szefem nowo utworzonego Oddziału Rakiet wDepartamencie Uzbrojenia został pułkownik Gervais William Trichel. Zaczął on od zebrania grupy wojskowych naukowców, których zamierzał wysłać do Europy wramach Misji Specjalnej V-2[30]. Stany Zjednoczone były dwadzieścia lat wtyle za Niemcami wbadaniach nad rakietami, aTrichel dostrzegł okazję do odrobienia tych zaległości izaoszczędzenia milionów dolarów potrzebnych na badania irozwój. Zespół Trichela miał zdobyć rakiety V-2 iwszystko, co było znimi związane, iprzewieźć je do Stanów Zjednoczonych. Misja miała się rozpocząć, kiedy tylko armia amerykańska dotrze do niemieckiego miasta Nordhausen.


  Wdziedzinie wywiadu dotyczącego broni V główną rolę odgrywali Brytyjczycy[31]. Ich pracownicy interpretujący zdjęcia lotnicze określili dokładnie, gdzie są budowane pociski rakietowe –wfabryce wśrodkowych Niemczech, wstanowiących naturalną fortyfikację górach Harz. Zbombardowanie fabryki zpowietrza nic by nie dało, ponieważ znajdowała się ona pod ziemią, wdawnej kopalni gipsu. Kiedy Amerykanie snuli swoje plany wPentagonie, avon Braun zkolegami pił szampana wPeenemünde, ludzie produkujący rakiety V-2 wiedli zupełnie inny żywot. Niemiecka nauka przywróciła wcałych Niemczech instytucję niewolnictwa, awięźniowie obozów koncentracyjnych zapracowywali się na śmierć wsłużbie wojny. Wśród robotników konstruujących rakiety były tysiące groteskowo niedożywionych więźniów pracujących mozolnie wrozległym kompleksie tuneli, zwanym eufemistycznie Mittelwerk. Miejsce to nazywano także Nordhausen, od nazwy pobliskiego miasta, oraz Dora, od kryptonimu znajdującego się tam obozu koncentracyjnego.


  Dla zwykłych Niemców Harz był krainą baśniową, górzystą, porośniętą mrocznymi lasami. Dla tych, którzy czytali Goethego, było to miejsce, gdzie na górze Brocken odbywały się sabaty czarownic. Nawet wAmeryce znano te góry dzięki filmowi Disneya Fantazja. To tam gromadziły się siły zła. Ale pod koniec drugiej wojny światowej wielki sekret Trzeciej Rzeszy, podziemna kolonia karna wNordhausen, był faktem, anie fikcją. Mittelwerk było miejscem, gdzie obywatele Francji, Holandii, Belgii, Włoch, Czechosłowacji, Węgier, Jugosławii, Rosji, Polski iNiemiec zostali zamienieni wniewolników Trzeciej Rzeszy.


  Podziemna fabryka wNordhausen działała od końca sierpnia 1943 roku, kiedy nalot Royal Air Force na Peenemünde wymusił przeniesienie produkcji broni winne miejsce. Dzień po ataku Reichsführer SS Heinrich Himmler złożył wizytę Hitlerowi izaproponował przeniesienie produkcji rakiet pod ziemię[32]. Hitler zgodził się, aSS zostało zobowiązane do zapewnienia robotników przymusowych inadzoru nad budową fabryki. Za przekształcenie dawnej kopalni wNordhausen wzakład zbrojeniowy był osobiście odpowiedzialny generał brygady Hans Kammler[33], inżynier lądowy iarchitekt, który wcześniej zasłużył się budową komór gazowych wAuschwitz-Birkenau.


  Pierwsza grupa robotników przymusowych przyjechała do Mittelwerk pod koniec sierpnia 1943 roku ze znajdującego się osiemdziesiąt kilometrów na południowy wschód od Nordhausen obozu koncentracyjnego wBuchenwaldzie. Napis nad wykonaną zkutego żelaza bramą wBuchenwaldzie głosił Jedem des Seine[34], „Każdemu, co mu się należy”. Kopanie tuneli było wyjątkowo ciężkim zadaniem, ale SS obawiało się, że więźniowie wyposażeni wnarzędzia górnicze mogą dokonać rewolty, idlatego kazano im pracować gołymi rękami. Dawna kopalnia była wykorzystywana przez armię niemiecką jako magazyn paliw. Były tam dwa biegnące równolegle wgłąb góry długie tunele, które trzeba było poszerzyć, żeby zmieściły się wnich tory kolejki. Co kilka metrów znajdowały się również poprzeczne tunele, które wymagały wydłużenia dla zapewnienia odpowiedniego miejsca do produkcji. We wrześniu 1943 roku przetransportowano zPeenemünde maszyny ipersonel. Człowiek kierujący produkcją, absolwent wyższej uczelni, Arthur Rudolph[35], był postacią bardzo ważną, również dla Amerykanów.


  Specjalnością Rudolpha był montaż silników rakietowych. Zajmował się tym pod kierownictwem von Brauna od 1934 roku. Rudolph był prawdziwym nazistowskim ideowcem. Wstąpił do NSDAP w1931 roku, zanim zaczęto wywierać presję, żeby znaczący coś dla Rzeszy ludzie przyłączali się do partii. Braki wakademickim rodowodzie nadrabiał gnębieniem robotników przymusowych. Jako dyrektor wykonawczy Mittelwerk współpracował zekipą budowlaną SS przy budowie podziemnej fabryki[36]. Później nadzorował produkcję na linii montażowej, podlegając dyrektorowi naukowemu, Wernherowi von Braunowi.


  Więźniowie pracowali przy montażu pocisków V na dwunastogodzinnych zmianach przez siedem dni wtygodniu[37]. Pod koniec pierwszych dwóch miesięcy pracy wciasnych tunelach żyło ipracowało osiem tysięcy ludzi. Brakowało świeżego powietrza iświatła, nie było systemu wentylacyjnego iwody. „Roboty strzałowe trwały dzień inoc, apo każdym strzale unosił się wpowietrzu tak gęsty kurz, że ograniczał widoczność do pięciu kroków”[38], czytamy wjednym zraportów. Robotnicy spali wtunelach na drewnianych piętrowych pryczach. Nie było żadnych umywalek ani urządzeń sanitarnych. Za latryny służyły przecięte na pół beczki. Robotnicy cierpieli iumierali zgłodu, atakże zpowodu dyzenterii, zapalenia płuc iopłucnej, gruźlicy izakrzepicy[39]. Ludzie wyglądali jak chodzące szkielety, sama skóra ikości. Część umierała zpowodu poparzenia płuc amoniakiem. Inni ginęli przygnieceni ciężarem części rakiet, które musieli nosić. Martwych zastępowali kolejni więźniowie[40]. Do tunelu wchodzili ludzie imaszyny. Wychodziły rakiety itrupy. Robotnicy pracujący zbyt wolno na linii produkcyjnej byli bici na śmierć. Nieposłuszeństwo karano powieszeniem. Po wojnie śledczy ocenili, że mniej więcej połowa zsześćdziesięciu tysięcy robotników przymusowych wNordhausen zmarła[41].


  Mittelwerk nie był pierwszym obozem pracy przymusowej stworzonym wTrzeciej Rzeszy. SS zdawało sobie sprawę zwartości pracy niewolniczej już wpołowie lat 30. Zciągle rosnącej liczby więźniów obozów koncentracyjnych wybierano ludzi do pracy wkamieniołomach ifabrykach. Od 1939 roku SS tworzyło szeroko rozbudowany system pracy niewolniczej wokupowanej Europie za pośrednictwem jednostki oniewinnie brzmiącej nazwie Główny Urząd Gospodarki iAdministracji[42]. Urzędem kierował Heinrich Himmler[43], apartnerami były firmy zsektora prywatnego, między innymi IG Farben, Volkswagen, Heinkel iSteyr-Daimler-Puch. Ale najbardziej znaczącym partnerem było Ministerstwo Uzbrojenia iProdukcji Wojennej Alberta Speera. Kiedy Speer przejął kierowanie resortem wlutym 1942 roku, pierwszym wyzwaniem, jakie przed nim stanęło, była odpowiedź na pytanie, jak ożywić produkcję na potrzeby wojny izwiększyć jej wydajność. Rozwiązaniem, które zastosował Speer, było ukrócenie biurokracji iwykorzystanie na szerszą skalę pracy niewolniczej. Sam był od lat blisko powiązany zprogramem pracy niewolniczej, jeszcze wczasach kiedy pracował jako architekt. Do wznoszenia projektowanych przez Speera budynków[44] potrzebne były ogromne ilości kamieni, wydobywanych wkamieniołomach przez więźniów obozów koncentracyjnych wMauthausen iFlossenbürgu.


  Główny Urząd Gospodarki iAdministracji SS specjalizował się wrealizacji niebezpiecznych iwymagających pośpiechu projektów, takich jak utworzenie fabryki pocisków V-2 wNordhausen. „Nie przejmujcie się ofiarami ludzkimi –powiedział generał brygady Hans Kammler swoim podwładnym, wizytując budowę tuneli. –Prace muszą iść naprzód izakończyć się jak najszybciej”[45]. Wciągu pierwszych sześciu miesięcy prac wtunelach zginęło 2882 robotników[46]. Albert Speer chwalił Kammlera za, jego zdaniem, znakomite osiągnięcia winżynierii, bardzo efektywną iszybką pracę. „[Pańska praca] przewyższa wszystko, co do tej pory zrobiono wEuropie, inie ma sobie równych nawet według amerykańskich standardów”[47], pisał Speer.


  Był też inny powód, dla którego wykorzystywanie pracy niewolniczej miało tak wielkie znaczenie przy produkcji cudownej broni, amianowicie zachowanie tajemnicy. Projekt V-2 był ściśle tajny; im mniej wiedział oniej wywiad aliancki, tym lepiej dla Rzeszy. Kiedy Albert Speer iHeinrich Himmler spotkali się zHitlerem wsierpniu 1943 roku, żeby przekonać go okorzyściach płynących zużycia robotników przymusowych, Himmler przypomniał Führerowi, że gdyby cała siła robocza Trzeciej Rzeszy opierała się na więźniach obozów koncentracyjnych, „wszelki kontakt ze światem zewnętrznym zostałby wyeliminowany. Więźniowie nie otrzymują nawet poczty”[48].


  Wiosną 1944 roku produkcja V-2 przyspieszyła do tego stopnia, że SS zorganizowało dla Mittelwerk własny obóz koncentracyjny, Dora, który rozrósł się zczasem idzielił na trzydzieści podobozów[49]. Osobą zarządzającą „personelem” wMittelwerk idyrektorem generalnym był czterdziestosześcioletni inżynier Georg Rickhey[50], gorliwy nazista iczłonek partii od 1931 roku. Wswoim curriculum vitae, na którego podstawie zatrudnili go później Amerykanie, Rickhey opisał siebie jako „dyrektora generalnego Mittelwerk, odpowiedzialnego za produkcję pocisków V icałej broni rakietowej, dyrektora podziemnej fabryki broni, dyrektora całego koncernu”. Jako dyrektor generalny olbrzymiego podziemnego przedsiębiorstwa Rickhey zajmował się „wypożyczaniem” niewolników od SS[51]. Ajako były dyrektor fabryki zbrojeniowej Demag nadzorował budowę tuneli wokół Berlina opowierzchni stu czterdziestu tysięcy metrów kwadratowych, gdzie wykorzystywano pracę niewolniczą. Ztakim doświadczeniem Rickhey stał się doskonałym negocjatorem pomiędzy prywatnym sektorem przemysłowym aGłównym Urzędem Gospodarki iAdministracji SS wkwestii pozyskiwania niewolniczej siły roboczej. „Wefekcie, SS zaczęło wypożyczać niewolników firmom iprzedsiębiorstwom państwowym za ujednoliconą stawkę czterech marek za dzień pracy robotnika niewykwalifikowanego isześciu marek za dzień pracy robotnika wykwalifikowanego”[52], pisze historyk zajmujący się pociskami V, Michael J. Neufeld. Losem niewolników nikt się nie przejmował. Kiedy któryś umierał, zastępowano go innym. WNordhausen SS dało Rickheyowi rabat iobciążało Mittelwerk kwotą dwóch itrzech marek za dniówkę[53].


  Szóstego maja 1944 roku, kilka dni po mianowaniu na stanowisko dyrektora generalnego Mittelwerk, Rickhey zwołał zebranie na temat zdobycia większej liczby więźniów do pracy niewolniczej. Na zebraniu obecni byli Wernher von Braun, Walter Dornberger iArthur Rudolph[54]. Postanowiono, że SS powinno uwięzić kolejnych osiemnaście tysięcy francuskich robotników, którzy zastąpiliby zmarłych. Zdokumentów wynika, że von Braun, Dornberger iRudolph nie zgłosili obiekcji wobec planu Rickheya.


  Wsierpniu omawiano ten problem ponownie. Tym razem zinicjatywą wyszedł Wernher von Braun. Piętnastego sierpnia 1944 roku napisał list do inżyniera Albina Sawatzkiego zMittelwerk, opisując laboratorium, które chciałby urządzić wtunelach. Von Braun napisał, że dla usprawnienia procesu wziął na siebie zdobycie robotników przymusowych zobozu koncentracyjnego wBuchenwaldzie.


  „Podczas mojej ostatniej wizyty wMittelwerk zaproponował Pan wykorzystanie dobrego wykształcenia technicznego więźniów zBuchenwaldu –pisał von Braun. –Natychmiast przeanalizowałem Pańską propozycję, udając się do Buchenwaldu razem zdoktorem Simonem wcelu wyszukania wykwalifikowanych więźniów. Ustaliłem ze Standartenführerem [pułkownikiem] Pisterem, że zostaną przeniesieni do Mittelwerk”[55]. Pister był komendantem obozu wBuchenwaldzie.


  Wgrudniu 1944 roku, kiedy robotnicy przymusowi umierali tysiącami wtunelach Mittelwerk, arakiety V-2 siały spustoszenie wcentrach europejskich miast, trudno było przypuszczać, że część osób bezpośrednio za to odpowiedzialnych zostanie uznana za wartościowe dla Stanów Zjednoczonych. Iże za niecały rok Arthur Rudolph, Georg Rickhey, Wernher von Braun, generał Walter Dornberger oraz inni inżynierowie zajmujący się rakietami zostaną wtajemnicy przewiezieni do Ameryki ipodejmą tam pracę. Wostatnich dniach drugiej wojny światowej niewielu chyba wierzyło wtaki rozwój wypadków.


  Wojna zbliżała się ku końcowi. Trzy miesiące po uroczystościach wzamku Varlar Albert Speer nie miał już czego świętować. Wswoich pamiętnikach wydanych w1969 roku napisał, że kiedy wtowarzystwie dowódcy sił pancernych Josefa „Seppa” Dietricha odwiedzał miasto Houffalize na granicy zBelgią, zdał sobie sprawę zsytuacji. Patrząc na ciała setek niemieckich żołnierzy zabitych wczasie alianckiego bombardowania, zrozumiał, że wojna została już przez Trzecią Rzeszę przegrana. Niemiecka machina wojenna nie była dłużej wstanie konkurować zpotęgą alianckiej ofensywy. „Wyjące idetonujące bomby, kolorowe, czerwone iżółte, błyski wchmurach, warkot silników, awzdłuż iwszerz żadnej obrony; byłem przygnębiony tym obrazem militarnej słabości, spowodowanej mylnymi ocenami Hitlera, opartymi na groteskowych przesłankach”[56], pisał Speer. Iwłaśnie tam, wHouffalize, Speer –minister uzbrojenia iprodukcji wojennej Hitlera –postanowił uciec zniebezpiecznej strefy.


  Oczwartej rano 31 grudnia, pod osłoną ciemności, Speer wraz ze swoim bliskim współpracownikiem wsiadł do prywatnego samochodu iruszył na wschód, szukając schronienia wznajdującym się wpobliżu Frankfurtu zamku Kransberg. Zamek, zbudowany nad stromym, skalistym urwiskiem wgórach Taunus był jedną zkwater Luftwaffe Hermanna Göringa. Wielu naukowców Hitlera miało wkrótce stać się naukowcami amerykańskimi, awiele kwater wojennych Trzeciej Rzeszy –ważnymi ośrodkami wykorzystywanymi wOperacji Paperclip. Zamek Kransberg również miał swoją wojenną historię. Budowla pochodziła zjedenastego wieku, ale została wzniesiona na ruinach fortyfikacji zczasów cesarstwa rzymskiego. Przez dwa tysiące lat stoczono wtej okolicy wiele wojen ibitew.


  Zamek Kransberg był stopniowo rozbudowywaną przez wieki, olbrzymią iwspaniałą budowlą zwieżami strażniczymi, murami zkamienia, salami zimponującym belkowanym stropem. Miał ponad sto pięćdziesiąt pokoi, wliczając wto skrzydło odnowione w1939 roku przez ówczesnego architekta Hitlera, Alberta Speera. Na rozkaz Hitlera Speer dobudował do zamku kilka supernowoczesnych obiektów obronnych, wtym kompleks podziemnych bunkrów opowierzchni stu dziesięciu metrów kwadratowych ze śluzami chroniącymi przez atakiem gazowym[57]. Teraz schronił się wtej cytadeli, uciekając zlinii frontu. Następnym razem znajdzie się tu wroli więźnia Amerykanów.


  Hitler miał własną kwaterę –Adlerhorst, czyli Orle Gniazdo, oddaloną zaledwie kilka kilometrów, którą także zaprojektował Speer. Był to szereg małych betonowych bunkrów na brzegu długiej doliny wpobliżu uzdrowiska Bad Nauheim[58]. Niewiele osób wiedziało ojej istnieniu. ZOrlego Gniazda Hitler dowodził bitwą oArdeny[59].


  Po przybyciu późno wnocy do zamku Kransberg Speer ijego współpracownik zostali skierowani do swoich kwater, gdzie odświeżyli się ipojechali do Adlerhorst, żeby świętować zHitlerem nadejście nowego roku 1945. Kiedy Speer około 2.30 po północy 1 stycznia dotarł do Orlego Gniazda, Hitler, który nigdy nie pił, sprawiał wrażenie pijanego. „Zdawał się być upojony iznajdować wstanie chronicznej euforii”[60], wspominał Speer. Hitler wzniósł toast izapewniał, że obecne trudności na froncie wkrótce zostaną pokonane. „Jego [Hitlera] magnetyczna siła wciąż działała”, wspominał później Speer. Wkońcu Niemcy zwyciężą, powiedział Hitler. To wystarczyło Speerowi żeby zmienić zdanie na temat losów wojny.


  Dwa tygodnie później, 15 stycznia, choć wojna rzekomo mogła jeszcze zostać wygrana, Hitler wsiadł do swojego pociągu pancernego irozpoczął dziewiętnastogodzinną podróż do Berlina, wktórym spędził resztę życia pod ziemią wswoim Führerbunker[61] (Führerhauptquartier, FHQ –Głównej Kwaterze Wodza). Bunkier był prawdziwą fortecą iszczytem inżynierskich umiejętności, aznajdował się pod budynkiem Nowej Kancelarii Rzeszy. Jego strop, przykryty kilkoma tonami ziemi, miał grubość blisko pięciu metrów, aściany –dwóch metrów. Życie wFührerbunker, gdzie był niski sufit, akorytarze wyglądały jak krypty, przypominało życie „wbetonowym okręcie podwodnym”, powiedział członek straży przybocznej SS, kapitan Beermann. Beermann opisał „porządek dnia ludzi przypominających nietoperze uwięzione wjaskini. Godnych pożałowania szczurów gnieżdżących się wzatęchłym betonowym grobowcu wBerlinie”. Nie wszyscy podzielali jego odczucia. Miesiąc później, kiedy dyrektor generalny Mittelwerk, Georg Rickhey, starał się opracę uAmerykanów, przechwalał się, że on osobiście nadzorował budowę wielkiego Führerbunker wBerlinie.


  Wpołowie stycznia 1945 roku, kiedy Hitler wrócił do Berlina[62], została podjęta decyzja, że Speer ma jechać na Śląsk isprawdzić, co tam się dzieje. Na terenie Polski zbudowano fabryki produkujące broń chemiczną we współpracy zpotentatem przemysłu chemicznego, firmą IG Farben. Lokalizacja tych fabryk nie była przypadkowa; większa część Polski znajdowała się poza zasięgiem alianckich bombowców. Tymczasem pojawiło się nowe zagrożenie. Rosjanie rozpoczęli właśnie wPolsce wielką ofensywę, ostatnią kampanię, która miała się zakończyć wkroczeniem Armii Czerwonej do Berlina. Niemcy były brane wkleszcze ze wschodu izzachodu.


  Tego samego dnia, kiedy Hitler opuszczał Orle Gniazdo, Speer został wysłany do Polski. Tam przekonał się na własne oczy, jak niewiele pozostało zniemieckiej machiny wojennej. Dwudziestego pierwszego stycznia dotarł do Opola (Oppeln), gdzie miał się zameldować unowo mianowanego dowódcy grupy armii, feldmarszałka Ferdinanda Schörnera, itam zobaczył, jak niewiele pozostało zWehrmachtu. Niemal wszyscy żołnierze trafili do niewoli[63], prawie cały sprzęt został zniszczony. Na drogach walały się wypalone wraki czołgów. Zwłoki tysięcy niemieckich żołnierzy leżały wprzydrożnych rowach, acałe mnóstwo wisiało na drzewach. Ci, którzy ośmielili się zdezerterować zniemieckiej armii, byli zabijani przez feldmarszałka Schörnera, gorliwego ifanatycznego członka NSDAP[64], który nie na darmo zasłużył sobie na swój przydomek Krwawy Schörner. Powieszeni żołnierze mieli na szyjach tabliczki znapisem „Jestem dezerterem. Nie chciałem bronić niemieckich kobiet idzieci idlatego zostałem powieszony”[65].


  Wtrakcie spotkania zSchörnerem Speer usłyszał, że nikt dokładnie nie wie, kiedy Armia Czerwona zajmie Opole, ale szturm jest nieunikniony[66]. Speer udał się do opustoszałego hotelu ipróbował zasnąć[67].


  Ta noc pozostała żywa wpamięci Alberta Speera przez lata. „Wmoim pokoju wisiał sztych Käthe Kollwitz Karmaniola: wrzeszczący tłum tańczy zwykrzywionymi twarzami wokół gilotyny, nieco zboku przykucnęła na ziemi płacząca kobieta. Wrozpaczliwej sytuacji kończącej się wojny widziałem również siebie, ogarniętego coraz większą troską”[68], wspominał Speer na starość… Whotelowym pokoju wOpolu Alberta Speera dręczyła ta sama myśl, która nie dawała spokoju wielu innym nazistom. Co się ze mną stanie? Gilotyna? Czy rozszarpie mnie rozwrzeszczany tłum?


  Jedem das Seine. Czy to może okazać się prawdą? Czy naprawdę każdy dostaje to, na co zasługuje?


  Wnastępnym tygodniu, 30 stycznia 1945 roku, Speer napisał dla Hitlera notatkę, podkreślając ogromne straty poniesione na Śląsku. „Wojna jest przegrana”[69], tak zaczynał się jego raport.


  Teraz miało się rozpocząć niszczenie dowodów na masową skalę.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Niszczenie


  Sto pięćdziesiąt kilometrów od pokoju hotelowego Speera wOpolu wobozie śmierci Auschwitz-Birkenau panował chaos. Przewodniczący supertajnego Komitetu C, zajmującego się bronią chemiczną, chemik zwykształcenia, drOtto Ambros, miał do zniszczenia dużo dokumentów. Był 17 stycznia 1945 roku ikażdy Niemiec wAuschwitz, od oficerów po kierownictwo IG Farben, próbował uciekać. Ale nie Ambros. On nie opuści obozu zagłady jeszcze przez kolejnych sześć dni.


  Otto Ambros był pedantem. Jego obliczenia były nieodmiennie dokładne, słowa odpowiednio dobrane, paznokcie wypielęgnowane. Włosy miał zawsze starannie wypomadowane iuczesane. Był nie tylko ulubionym chemikiem Hitlera, ale także dyrektorem fabryki IG Farben wAuschwitz, produkującej syntetyczny kauczuk ipaliwo. Wzwiązku ze zbliżaniem się oddziałów Armii Czerwonej zarząd IG Farben polecił zniszczenie wszystkich tajnych dokumentów. Mieli się tym zająć Ambros ijego kolega, Walther Dürrfeld. Ambros był dyrektorem fabryki wtym przeklętym miejscu, ajednocześnie najmłodszym członkiem zarządu firmy.


  Wcałym obozie esesmani niszczyli dowody. Krematorium II iIII zostało rozebrane, planowano wysadzić wpowietrze krematorium V. Część oficerów SS uciekła już konno, apozostali przygotowywali ewakuację więźniów wmarszu śmierci. Świszczały pejcze. Ujadały psy. Po błotnistych ulicach przed obozem sunęły czołgi pomalowane dla kamuflażu na biało. Krążyły plotki, że Armia Czerwona jest już tylko kilka kilometrów od obozu. Chemiczka zwydziału polimeryzacji fabryki Buna-Werke poprosiła więźnia, awprzyszłości światowej sławy pisarza, Primo Leviego, chemika zwykształcenia, żeby naprawił jej dętkę wrowerze. Po wojnie Levi wspominał, jak dziwnym uczuciem było dla żydowskiego więźnia usłyszeć od pracownika IG Farben słowo „proszę”[1].


  Auschwitz było największym obozem zagłady wTrzeciej Rzeszy. Obóz składał się ztrzech oddzielnych, ale zależnych od siebie obozów: Auschwitz I –obozu głównego; Auschwitz II –komór gazowych ikrematoriów wBirkenau; oraz Auschwitz III[2] –obozu pracy kierowanego przez chemicznego giganta, firmę IG Farben. IG Farben od 7 kwietnia 1942 roku budowało wAuschwitz największą fabrykę chemiczną Rzeszy, wykorzystując jako siłę roboczą robotników przymusowych wyselekcjonowanych ztransportów trafiających do Auschwitz. Firma nazwała swoją fabrykę „IG Auschwitz”.


  IG Auschwitz było pierwszym wTrzeciej Rzeszy obozem koncentracyjnym należącym do firmy[3]. Baraki, wktórych żyli iumierali robotnicy przymusowi, nosiły oficjalną nazwę Monowitz. „Ci, którzy tam żyli, nazywali je Buna”, wspomina Gerhard Maschkowski, który przeżył obóz. Maschkowski był dziewiętnastoletnim żydowskim chłopcem, który uniknął śmierci wkomorze gazowej, ponieważ okazał się przydatny dla IG Farben jako elektryk. Fakt, że wciąż żył wdrugim tygodniu stycznia 1945 roku, zakrawa na cud. Przyjechał do Auschwitz 20 kwietnia 1943 roku, co oznacza, że spędził wobozie rok idziewięć miesięcy. Przeciętna długość życia więźniów wykonujących pracę niewolniczą wBunie wynosiła trzy miesiące. Wielu kolegów Gerharda Maschowskiego dawno już zmarło zwycieńczenia albo zostało zabitych za najdrobniejsze naruszenie regulaminu[4], jak na przykład ukrywanie żywności.


  Gerhard Maschkowski pamięta dokładnie 18 stycznia 1945 roku, ponieważ był to ostatni dzień jego pobytu wAuschwitz[5]. Było jeszcze ciemno, kiedy do baraku wpadli esesmani. „Krzyczeli: «Wstawać! Marsz!». Mieli broń, grube kurtki, psy”, wspomina Maschkowski. Włożył buty iwybiegł na zewnątrz. Tam wrównych rzędach stało już dziewięć tysięcy wycieńczonych, wygłodzonych więźniów zBuny. Maschkowski słyszał dobiegającą zoddali kanonadę artylerii, azbliska odgłos wystrzałów zbroni palnej. Wokół panował chaos. Esesmani palili dokumenty. Popioły zpłonących papierów unosiły się wysoko na spowitym mrokiem niebie. Padał coraz mocniej śnieg. Nadciągała prawdziwa śnieżyca. Strażnicy, wciepłych płaszczach ibutach, wymachiwali karabinami maszynowymi. „Psy na skórzanych smyczach ujadały iwarczały”[6], wspomina Gerhard Maschkowski. Więźniowie Buna-Monowitz wcienkich piżamach rozpoczęli marsz śmierci wgłąb Rzeszy. Wciągu czterdziestu ośmiu godzin sześćdziesiąt procent znich umrze.


  Primo Levi nie poszedł wmarszu śmierci. Tydzień wcześniej zaraził się szkarlatyną izostał odesłany na oddział chorób zakaźnych[7]. „Miał wysoką gorączkę izapalenie języka”[8], wspominał Aldo Moscati, włoski lekarz więzień, który się nim opiekował. „Zgorączką czterdziestu stopni byłem bardzo osłabiony inie mogłem nawet zrobić kroku”[9], tłumaczył po wojnie Primo Levi. Leżąc na wznak na oddziale zakaźnym, słuchał odgłosów wyludniającego się obozu.


  Dwudziestego pierwszego stycznia zBerlina przyszło polecenie ewakuacji wszystkich pracowników IG Farben. Tego samego dnia po południu odjechał zAuschwitz ostatni pociąg zNiemcami, głównie zkobiecym personelem obozu. Tymczasem Otto Ambros pozostał. Jego oficjalne stanowisko nosiło nazwę: dyrektor fabryki Buna-Werk IV[10] idyrektor zarządzający zakładu przetwarzania paliw wIG Auschwitz. Był zaangażowany wbudowę fabryki od stycznia 1941 roku, kiedy dopiero powstawały jej plany. To Ambros wybrał lokalizację zakładu inarysował projekt. To także on wynalazł sztuczny kauczuk dla Trzeciej Rzeszy. Kauczuk jest niezbędny do produkcji opon dla samochodów isamolotów, awczasie wojny wyczyn Ambrosa został uznany za tak strategicznie istotny dla Rzeszy, że wynalazca otrzymał od Führera nagrodę wwysokości miliona marek[11].


  Ostatecznie 23 stycznia 1945 roku Ambros opuścił obóz koncentracyjny[12]. Pozostali wnim tylko przypadkowi więźniowie, tacy jak Primo Levi, którzy byli zbyt osłabieni, żeby maszerować, nie zostali zabici przez esesmanów ileżeli na oddziale chorób zakaźnych. Kiedy uLeviego gorączka wreszcie ustąpiła iwyszedł na zewnątrz, dostrzegł grupę więźniów błąkających się po obozie wposzukiwaniu pożywienia. Levi znalazł silos pełny zmrożonych ziemniaków. Rozpalił ognisko iugotował sobie pierwszy od kilku dni posiłek. Dwudziestego siódmego stycznia ciągnął zwłoki zmarłego kolegi do wielkiego dołu wykopanego na odległym polu, kiedy dostrzegł czterech mężczyzn na koniach zbliżających się do obozu. Mieli na sobie białe maskujące ubrania, ale kiedy znaleźli się bliżej, na ich czapkach zobaczył jaskrawoczerwone gwiazdy. Nadeszła Armia Czerwona. Auschwitz zostało wyzwolone.


  Ambros był już wtedy wdrodze do Falkenhagen wNiemczech, gdzie miał zniszczyć dokumenty[13] wkolejnej fabryce IG Farben. Speer wrócił do Berlina. Żaden znich nie odważył się pojechać na północ Polski, gdzie innej fabryce zbrojeniowej groziło zajęcie przez Rosjan. Fabryka nosiła nazwę Dyhernfurth, tak jak pobliskie miasteczko (Brzeg Dolny). IG Farben produkowało wniej broń chemiczną –środki paralityczno-drgawkowe –na skalę przemysłową. Dwudziestego czwartego stycznia 1945 roku, dzień po tym, jak Ambros opuścił Auschwitz, zdecydowano się na ewakuację personelu izniszczenie wszystkich dowodów[14]. Wyprodukowana broń została załadowana na wagony kolejowe iciężarówki iodesłana na zachód.


  Niszczenie dowodów stało się teraz standardową procedurą wlaboratoriach, ośrodkach badawczych ifabrykach zbrojeniowych na terenie całej Rzeszy. Akiedy stało się jasne, że nazistowskie Niemcy czeka rychły upadek, naukowcy, inżynierowie ibiznesmeni musieli zacząć się zastanawiać nad swoją przyszłością.


  Na terenie całej okupowanej przez nazistów Polski siły niemieckie masowo wycofywały się pod naporem kroczącej naprzód Armii Czerwonej. Piątego lutego 1945 roku Rosjanie zajęli Dyhernfurth znajdujący się dwieście siedemdziesiąt kilometrów na północny zachód od Auschwitz. Radzieccy żołnierze obsadzili znajdujący się wmieście zamek zbudowany wsiedemnastym iosiemnastym wieku iwypili cały zapas wina zzamkowych piwnic. Pijani Rosjanie śpiewali głośno pieśni zwycięstwa. Wspaniała budowla zbajkowymi wieżami zwieńczonymi stożkowymi dachami stała się świadkiem dzikiego rozpasania. Sytuacja wymknęła się spod kontroli do tego stopnia, że radzieccy dowódcy wstrzymali dalsze działania bojowe, aż sytuacja wróciła do normy. To dla ukrywających się wlesie nazistowskich komandosów stało się znakomitą okazją do przeprowadzenia śmiałego ibezprecedensowego szturmu.


  Niecały kilometr dalej znajdowała się ukryta głęboko pod ziemią jedna znajważniejszych fabryk produkujących cudowną broń Rzeszy. Wolbrzymim kompleksie podziemnych bunkrów zbudowanych wlesie sosnowym 560 niemieckich specjalistów i3000 robotników przymusowych produkowało od 1942 roku na masową skalę ciekły tabun –śmiercionośny środek paralityczno-drgawkowy –októrego istnieniu świat nie miał pojęcia.


  Tabun był jedną znajpilniej strzeżonych tajemnic Hitlera, prawdziwą cudowną inajbardziej chyba diaboliczną bronią. Fosforoorganiczny tabun, podobny do pestycydów, był jedną znajbardziej śmiercionośnych substancji na świecie. Mała kropla na skórze mogła zabić człowieka wciągu kilku minut[15], aczasem nawet kilkunastu sekund. Po wchłonięciu trucizny następują gwałtowne skurcze mięśni izostaje sparaliżowany układ oddechowy[16]. Wfabryce Dyhernfurth zdarzały się wypadki[17], aśmierć człowieka przypominała ostatnie chwile mrówki potraktowanej środkiem owadobójczym[18].


  Podobnie jak wprzypadku zakładu produkującego sztuczny kauczuk ipaliwo wAuschwitz, właścicielem fabryki środka paralityczno-drgawkowego wDyhernfurcie była firma IG Farben. Ministerstwo Speera współpracowało zIG Farben przy napełnianiu tabunem bomb lotniczych, które miały być potem zrzucane przez samoloty Luftwaffe. Nikt znajbliższego otoczenia Hitlera nie był pewny, kiedy, oile wogóle, wódz spełni wkońcu życzenie wielu swoich ministrów izgodzi się na użycie broni chemicznej przeciwko aliantom. Przykład fabryki w Dyhernfurcie dowodzi, że taka ewentualność była możliwa. Wyprodukowano tam tyle gazu bojowego, że można by nim dowolnego dnia zdziesiątkować ludność Londynu lub Paryża.


  Mimo zdecydowanej ofensywy Armii Czerwonej wtym regionie wlutym 1945 roku Hitler nie zamierzał pozwolić, żeby tajemnica tabunu wpadła wręce wroga. Rankiem 5 lutego 1945 roku generał brygady Max Sachsenheimer z17. polowego batalionu uzupełnień wraz ze swoimi żołnierzami ukrywał się wlesie rosnącym na brzegu Odry. Oddział specjalny Sachsenheimera liczył kilkuset żołnierzy, ale wjego skład wchodził dodatkowo wyjątkowy kontyngent –osiemdziesięciu dwóch naukowców itechników[19]. Część była wojskowymi, ale większość stanowili pracownicy IG Farben ispecjaliści od broni chemicznej. Zadaniem Sachsenheimera było ochrona naukowców niszczących wszelkie ślady po produkcji tabunu wfabryce.


  Dyhernfurth był olbrzymią inowoczesną fabryka. Ministerstwo Uzbrojenia iProdukcji Wojennej Speera zapłaciło firmie IG Farben blisko 200 milionów marek za zbudowanie fabryki iprowadzenie wniej produkcji. Zakład został zaprojektowany przez Ottona Ambrosa, który nim później zarządzał. Podobnie jak wprzypadku IG Auschwitz, Ambros nadzorował całą budowę fabryki od zimy 1941 roku, czyli od chwili, gdy 120 więźniów obozu koncentracyjnego wycięło gęsty las sosnowy[20].


  Kiedy naziści zaprzęgli do swoich ludobójczych planów wojennych przemysł, niewiele korporacji mogło się równać zIG Farben. Firma była największym koncernem chemicznym wEuropie iczwartym pod względem wielkości na świecie[21]. IG Farben było właścicielem patentu na cyklon B, awsamej korporacji nie było chyba osoby równie ważnej jak Otto Ambros. Za pracę na stanowisku przewodniczącego Komitetu C[22], zajmującego się bronią chemiczną wministerstwie Speera, Ambros otrzymał prestiżowy tytuł lidera gospodarki wojennej (Wehrwirtschaftsführer)[23]. Był odznaczony Wojennym Krzyżem Zasługi pierwszej idrugiej klasy oraz Krzyżem Rycerskim Wojennego Krzyża Zasługi, takim samym, jaki otrzymali Dornberger ivon Braun.


  Był jeszcze drugi naukowiec, który odgrywał ważną rolę wbadaniach nad bronią chemiczną –człowiek, który podobnie jak Otto Ambros miał stać się celem Operacji Paperclip. Był to SS-Brigadeführer drWalter Schieber, zwykształcenia chemik, zastępca Speera idyrektor Departamentu Zaopatrzenia. Schieber był zdeklarowanym nazistą iczłonkiem osobistego sztabu Reichsführera SS Himmlera. Był dość tęgi jak na oficera SS –ważył 125 kilogramów –iwnętrza jego służbowego samochodu isamolotu musiały zostać przebudowane, żeby się wnich zmieścił[24]. Wraz zlekarzem Hitlera, Karlem Brandtem, Schieber był odpowiedzialny za produkcję masek gazowych, niezbędnego wyposażenia każdego żołnierza wrazie ataku chemicznego. Podobnie jak wprzypadku broni biologicznej, prócz miecza potrzebna jest również tarcza iod stycznia 1945 roku Schieber nadzorował produkcję 46,2 miliona masek gazowych. Skuteczność masek testowano wDyhernfurcie na więźniach obozu koncentracyjnego[25]. Relacje ztych testów, jakie pojawiły się podczas procesu norymberskiego, brzmiały makabrycznie. Na przykład więźniów zamykano wpomieszczeniu oszklanych ścianach ispryskiwano ich środkiem paralityczno-drgawkowym. Śledczy zastanawiali się później, czy tego rodzaju działania były programem pilotażowym przed wprowadzeniem komór gazowych[26]. Wtej książce po raz pierwszy ujawniam wszystkie fakty na temat pracy doktora Waltera Schiebera dla amerykańskiego wojska idla CIA.


  Zaledwie kilka tygodni przed tym, nim Armia Czerwona zajmie Dyhernfurth, obsadzi zamek iwypije całe zapasy wina, tysiące więźniów obozu koncentracyjnego wykonywało niewolniczą, najgorszą zmożliwych pracę wtajnej fabryce broni chemicznej IG Farben. Ubrani wdwuwarstwowe gumowe kombinezony iokrągłe hełmy więźniowie napełniali artyleryjskie łuski ikorpusy bomb lotniczych gazem bojowym. Każda sztuka amunicji była oznaczana specjalnym tajnym kodem. Ozawartości tabunu świadczyły trzy zielone kółka namalowane farbą. Kombinezony więźniów działały na podobnej zasadzie jak stroje nurków głębinowych[27]. Ztyłu hełmu dołączona była rura, którą dostarczano powietrze do oddychania. Ale rura była krótka iograniczała więźniom ruchy. Jeśli rura doprowadzająca powietrze przypadkowo się odłączyła, śmiercionośne opary docierały do wnętrza kombinezonu, powodując śmierć pracownika.


  Rano 5 lutego 1945 roku fabryka była opustoszała. Nie było ani chemików, ani robotników przymusowych. Amunicja została wywieziona, dokumenty zniszczone, acały personel IG Farben uciekł. Więźniowie zostali ewakuowani przez esesmanów trzy tygodnie wcześniej. Wwięziennych piżamach iniedopasowanych drewnianych chodakach pomaszerowali na zachód, wgłąb Niemiec. Świadkowie zokolicznych wiosek opisali kolumnę liczącą trzy tysiące żywych trupów[28]. Temperatura spadała wtedy do–27stopni Celsjusza. Nim więźniowie dotarli do oddalonego oosiemdziesiąt kilometrów obozu Gross-Rosen, dwie trzecie znich zmarło wwyniku wyziębienia.


  Teraz, działając na rozkaz Hitlera, ekipa techników przygotowywała się do powrotu do tajnej fabryki, żeby pozbyć się wszelkich śladów tabunu[29]. Nadchodził świt, było mroźno, adwóch chemików, osiemdziesięciu techników igrupa niemieckich komandosów wdwuwarstwowych gumowych kombinezonach imaskach gazowych skradała się brzegiem Odry. Przeszła cicho przez częściowo zbombardowany most kolejowy iruszyła wzdłuż torów wkierunku fabryki. Kombinezony ochronne były niewygodne ipokonanie pół kilometra zajęło ekipie aż sześćdziesiąt pięć minut. Po dotarciu do fabryki grupa przeszła do działu produkcji, gdzie znajdowały się wielkie kotły ościanach pokrytych srebrem, wktórych powstawał środek bojowy. Każdy zkotłów został umieszczony wkomorze opodwójnych ścianach ze szkła, za którymi był skomplikowany system wentylacyjny zdwuwarstwowymi rurami. Jedna grupa zajęła się odkażaniem komór za pomocą amoniaku ipary wodnej, adruga szorowała całą powierzchnię działu napełniania gazem amunicji, miejsca, gdzie zginęło tylu robotników przymusowych. Komandosi ograniczali się do ubezpieczania pracujących techników.


  Wtym czasie, wodległości czterech kilometrów od fabryki wdół rzeki, do akcji wkroczył pozostały pluton żołnierzy generała brygady Sachsenheimera. Ostrzelał pogrążonych we śnie radzieckich żołnierzy ogniem artyleryjskim, pozorując manewr zaczepny. Rosjanie przegrupowali się iodpowiedzieli ogniem. Do południa oddział Sachsenheimera związał walką osiemnaście radzieckich czołgów. Bitwa trwała akurat tyle czasu, ile potrzeba było ekipie technicznej, żeby wejść do fabryki, wyjść zniej izniknąć.


  Armia Czerwona natknęła się na fabrykę broni chemicznej wDyhernfurcie (Brzegu Dolnym) dopiero kilka dni później. Wtedy nie było już wniej śladu po ludziach itabunie, chociaż sam zakład pozostał nietknięty. Kiedy dowódcy rosyjscy oglądali starannie wyczyszczoną fabrykę, nie mieli wątpliwości, że produkowano wniej coś, co miało wyjątkową wartość dla Rzeszy. Wygląd laboratoriów wskazywał na produkcję broni chemicznej iRosjanie wezwali swoich własnych specjalistów od broni chemicznej z16. i18. brygady chemicznej[30]. Wyposażenie fabryki zostało rozmontowane, spakowane do skrzyń iwywiezione do Związku Radzieckiego[31]. Co produkowano wfabryce, pozostawało tajemnicą dla nowych właścicieli, Rosjan, nieco ponad rok. Do 1946 roku całe wyposażenie fabryki chemicznej zBrzegu Dolnego zostało na nowo zmontowane wmałym miasteczku Bekietowka niedaleko Stalingradu, azakład otrzymał kryptonim Fabryka Chemiczna nr91[32]. Wkrótce Rosjanie sami zaczęli produkować tabun na skalę przemysłową. Od 1948 roku tabun pojawił się wrosyjskim Podręczniku chemii wojskowej jako broń występująca warsenale Armii Czerwonej[33]. Ale rok 1948 dopiero nadejdzie. Aprzecież tyle się działo zAmeryką inazistowskimi chemikami pomiędzy 1945 a1948 rokiem wobliczu rosnącego zagrożenia ze strony Rosjan.


  Tymczasem wBerlinie Hitler przeczytał pierwszą stronę raportu Speera ikazał odłożyć go ad acta. Anastępnie wpadł we wściekłość. Jego furię wzmagała jeszcze konferencja odbywająca się wJałcie na Krymie. Rozpoczęła się 4 lutego 1945 roku imiała trwać osiem dni. Roosevelt, Churchill iStalin potwierdzili na niej swoją wolę doprowadzenia do bezwarunkowej kapitulacji Niemiec. Trzej mężowie stanu zadeklarowali, że nie może być mowy ożadnych pertraktacjach. Ani ozawieraniu jakichkolwiek układów znazistami. Koniec wojny powinien oznaczać koniec Trzeciej Rzeszy. Zbrodniarze wojenni powinni zostać osądzeni, asprawiedliwości ma się stać zadość.


  Ale pogląd na to, co oznacza sprawiedliwość, różnił się wsposób radykalny. Brytyjski premier Winston Churchill chciał, żeby nazistowskich przywódców traktować jak „ludzi wyjętych spod prawa”. Twierdził, że powinno się ich raczej postawić pod ścianą irozstrzelać, niż sądzić. Przywódca Związku Radzieckiego, Józef Stalin, dość nieoczekiwanie nie zgodził się: „żadnych egzekucji bez sądu”[34]. Prezydent Franklin D. Roosevelt chciał procesu zbrodniarzy wojennych. Strony uzgodniły, że po kapitulacji Niemcy zostaną podzielone na trzy strefy okupacyjne. (Wkrótce dołączyła Francja istąd cztery strefy). Kiedy Hitler dowiedział się oalianckich planach podzielenia pokonanych Niemiec, wpadł wfurię. Anastępnie wezwał Alberta Speera.


  „Jeśli przegramy wojnę –brzmiały znane słowa Hitlera –naród także zginie. To jest nieuniknione”[35]. Jeśli Niemcy przegrają wojnę, powiedział Hitler, ludzi spotka zasłużona kara za to, że okazali słabość. „Po tej walce pozostaną wkażdym razie tylko najgorsi, ponieważ ci najlepsi polegli”[36]. Kierując się taką logiką, Hitler postanowił, że ministerstwo Speera nie jest zobowiązane zapewniać niemieckim obywatelom nawet najbardziej podstawowych rzeczy jak schrony czy żywność. Hitler powiedział Speerowi, że jeśli ten kiedykolwiek przedstawi mu kolejne memorandum mówiące onadchodzącej klęsce ipotrzebie przeprowadzenia negocjacji zwrogiem, uzna to za zdradę, za którą karą jest śmierć[37].


  Następnie Hitler zaczął wprowadzać wżycie taktykę „spalonej ziemi”. Speer miał zająć się przygotowaniami do całkowitego zniszczenia niemieckiej infrastruktury, zarówno wojskowej, jak icywilnej –począwszy od systemu transportu ikomunikacji po mosty izapory wodne. Oficjalna nazwa dekretu Hitlera brzmiała Rozkaz Zniszczenia Terytorium Rzeszy, ale znany jest on jako Rozkaz Nerona (Nerobefehl)[38], wnawiązaniu do cesarza rzymskiego, który polecił wzniecić w64 rokun.e. wielki pożar, apotem podziwiał widok płonącego Rzymu.


  Mimo wyraźnych sygnałów, że Niemcy wkrótce przegrają wojnę, wśrodkowych Niemczech, wniedostępnych górach Harz produkcja broni V szła pełną parą. Pod koniec lutego 1945 roku warunki wtunelach Nordhausen stały się tragiczne. Było przeraźliwie zimno, tysiące więźniów umierało zgłodu, brakowało żywności. Za cały posiłek musiała wystarczyć wodnista zupa. Obóz koncentracyjny Nordhausen-Dora był przepełniony; więźniowie masowo przybywali wmarszach śmierci zAuschwitz iGross-Rosen[39]. Część docierała tu pieszo, część ciężarówkami. Wielu przybyłych umierało. Krematorium Dora nie nadążało zpaleniem zwłok. Iwtakich warunkach Wernher von Braun igenerał Dornberger naciskali na zwiększenie dziennej produkcji.


  Po przeniesieniu swojego biura zośrodka wPeenemünde wgóry Harz von Braun awansował[40]. Teraz był szefem Biura Planowania Mittelbau-Dora, oddziału znajdującego się wstrukturach SS. Mieszkał wodległości zaledwie kilku kilometrów od kompleksu Nordhausen, wwilli skonfiskowanej rok wcześniej dotychczasowemu żydowskiemu właścicielowi fabryki[41]. Codziennie dojeżdżał do swojego biura wBleicherode, osiemnaście kilometrów od kompleksu tuneli, gdzie zajmował się projektowaniem nowych, ulepszonych wersji ramp wyrzutni rakiet V-2[42]. Mimo że wojna była już praktycznie przegrana, wokolicy wciąż powstawały nowe podziemne fabryki zbrojeniowe. „Podziemne tunele wcałej okolicy były ryte przez więźniów już zponad 40 podobozów Mittelbau-Dory”[43], tłumaczył Michael J. Neufeld. Von Braun zamierzał zwiększyć produkcję rakiet zdwóch, trzech dziennie do dwustu. Żeby wprowadzić swoje ambitne plany wżycie, przejmował wszystkie fabryki, szkoły ikopalnie wokolicy[44]. Ale montaż rakiet opierał się na taniej sile roboczej, aśmiertelność wśród więźniów wNordhausen wciąż rosła. Von Braun musiał otym wiedzieć[45]; zimą 1945 roku dziesięciokrotnie oficjalnie wizytował podziemne tunele.


  Wycieńczonym robotnikom przymusowym, którym udało się przeżyć iktórzy montowali pociski wbrudnych, niewykończonych tunelach bez pożywienia iwody, wstrasznych warunkach sanitarnych, wprzejmującym chłodzie, coraz trudniej było pracować, awarunki pracy odbijały się na jakości. Montowane wpośpiechu rakiety coraz częściej rozpadały się wpowietrzu przed osiągnięciem celu. Albo eksplodowały jeszcze przed wystrzeleniem na ruchomych wyrzutniach rozmieszczonych wsosnowych lasach na północy Niemiec, także obok zamku Varlar. Kierownictwo Mittelwerk podejrzewało sabotaż. Odpowiedzią były publiczne egzekucje[46].


  „Jednego dnia wieszano nawet do 57 więźniów –głosi jeden zraportów na temat zbrodni wojennych. –Zostali powieszeni wtunelu na ramie suwnicy, po dwunastu za każdym razem, zrękami związanymi na plecach idrewnianym kołkiem wzębach… żeby nie krzyczeli”[47]. Egzekucje odbywały się bezpośrednio nad liniami produkcyjnymi rakiet V-2. Robotnicy byli zmuszani do patrzenia, jak ich towarzysze niedoli powoli konają. Wakcie solidarności grupa rosyjskich iukraińskich więźniów zaczęła organizować bunt. Podejrzani zostali wyłapani, akierownictwo Mittelwerk iesesmani postanowili przykładnie ich ukarać. Zostali powieszeni, aich ciała pozostawiono na widoku na cały dzień. Zostały zdjęte dopiero po tym, jak dyrektor Mittelwerk, Arthur Rudolph, otrzymał od jednego zniemieckich inżynierów notatkę zpytaniem, kiedy znów będą mogli używać suwnicy[48].


  Wraz zawansem na szefa Biura Planowania Mittelbau-Dora von Braun otrzymał również awans na Sturmbannführera SS, czyli odpowiednik stopnia majora. Jednym zprzywilejów, jaki się ztym wiązał, był samochód zszoferem, który woził von Brauna wjego podróżach zNordhausen do Berlina[49]. Wnocy 12 marca 1945 roku von Braun omało nie zginął, kiedy siedział ztyłu tego samochodu. Na autostradzie prowadzącej do Berlina jego kierowca zasnął za kierownicą. Samochód zjechał zdrogi, stoczył się po dwunastometrowym nasypie izatrzymał na boku obok torów kolejowych. Kierowca stracił przytomność. Von Braun złamał rękę. Obaj leżeli zakrwawieni wsamochodzie, anoc była bardzo zimna. Na szczęście przypadkowo przejeżdżali tamtędy koledzy von Brauna zNordhausen, projektant Bernhard Tessmann[50] iarchitekt Hannes Lührsen. Zauważyli rozbity samochód iwezwali wojskowy ambulans, który przewiózł von Brauna ijego kierowcę do szpitala[51].


  Kiedy von Braun dochodził do zdrowia wszpitalu, odwiedził go bliski współpracownik, Dieter Huzel[52], oraz Bernhard Tessmann, jeden ztych, którzy uratowali von Braunowi życie. Tessmann iHuzel powiedzieli von Braunowi, że rychło pojawi się armia amerykańska ioperacja V-2 lada dzień się zakończy. Krążyły pogłoski, że wszyscy mężczyźni, którzy nie byli uważani za wartościowych naukowców, mieli zostać wcieleni do jednostek piechoty, otrzymać broń iwalczyć zAmerykanami na froncie.


  Von Braun był teraz gotów przyznać, że Niemcy przegrają wojnę. Nie zamierzał jednak rezygnować zkariery. Potrzebował karty przetargowej, której mógłby użyć wrozmowach zAmerykanami, kiedy zostanie złapany. Von Braun powiedział Tessmannowi iHuzlowi, gdzie przechowuje najcenniejsze tajne dokumenty dotyczące V-2. Ponieważ von Braun był przykuty do łóżka, potrzebował swoich dwóch współpracowników, żeby spakowali dokumenty do skrzyń iukryli je wbezpiecznym miejscu, gdzie aliantom nigdy nie uda się ich samodzielnie odnaleźć. Von Braun zapewnił Tessmanna iHuzla, że jeśli to zrobią, on wspomni onich wswoich przyszłych negocjacjach zaliantami. Wtej grupie miał się też znaleźć generał Dornberger. Von Braun powiedział Tessmannowi iHuzlowi, że osobiście poinformuje generała.


  Robotnicy zakładów Mittelwerk produkowali rakiety aż do końca marca. Ostatnie pociski V-2 zostały wystrzelone 27 marca, aostatnie V-1 następnego dnia[53]. Pierwszego kwietnia Dornberger otrzymał od generała SS Kammlera rozkaz natychmiastowej ewakuacji personelu zMittelwerk. Kammler wybrał pięciuset najważniejszych naukowców iinżynierów, którzy mieli wsiąść do stojącego wBleicherode jego prywatnego pociągu, nazywanego Ekspresem Zemsty, ipo przejechaniu sześciuset pięćdziesięciu kilometrów na południe znaleźć schronienie wAlpach Bawarskich. Nazwiska Huzla iTessmanna były na liście Kammlera, ale po naradzie zgenerałem Dornbergerem postanowili zostać izająć się ukryciem dokumentów. Von Braun, wciąż wciężkim gipsowym gorsecie, wymagający opieki lekarskiej, został przewieziony wAlpy prywatnym samochodem[54]. Dornberger ijego sztab uciekli zHarzu oddzielnie, wniewielkim konwoju.


  Kiedy zapadła noc, Dörnten, niewielka osada górnicza na północnym skraju Harzu, tonęła wmroku. Miejscowi gauleiterzy (przywódcy lokalnych struktur NSDAP) kazali mieszkańcom pozasłaniać okna, zgasić światła ipozostać wdomach. Był 4 kwietnia 1945 roku isiły amerykańskie podobno stacjonowały pięćdziesiąt kilometrów na zachód. Brukowane uliczki wosadzie były opustoszałe, jeśli nie liczyć pojedynczej ciężarówki jadącej wolno ze zgaszonymi światłami. Wkabinie siedział Tessmann iHuzel. Aztyłu siedmiu niemieckich żołnierzy zopaskami na oczach[55]. Wciężarówce było też kilkadziesiąt skrzyń zawierających tajne informacje na temat V-2.


  Ciężarówka przejechała przez osadę iruszyła wyboistą wiejską drogą prowadzącą do wejścia nieczynnej kopalni. Huzel iTessmann zatrzymali pojazd iprzywitali się zdozorcą, Herr Nebelungiem, lojalnym nazistą, który wskazał inżynierom miejsce wjednej zkomór wgłębi kopalni Dörnten. Siedmiu żołnierzom pozwolono zdjąć opaski zoczu ikazano wziąć się do pracy.


  Żołnierze wyładowali skrzynie, umieścili je na wagonach platformach, anastępnie pilnowali, kiedy cały skład ciągnięty przez lokomotywę napędzaną energią elektryczną zakumulatorów ruszył wgłąb tunelu. Na końcu tunelu, za żelaznymi drzwiami, znajdowało się niewielkie, suche pomieszczenie. Skrzynie zdokumentami trafiły do środka, adrzwi zamknięto. Po wydostaniu się ztunelu jeden zżołnierzy podpalił laskę dynamitu, zasypując gruzem wejście do kopalni igrzebiąc ważne nazistowskie dokumenty[56].


  Huzel iTessmann przysięgli, że nie powiedzą nikomu, co zrobili, ale przed wyjazdem do Bawarii, gdzie mieli się spotkać zDornbergerem ivon Braunem, postanowili uczynić wyjątek[57]. Karl Otto Fleischer był kierownikiem wzakładach Mittelwerk. Jego nazwisko nie znalazło się na liście Kammlera, wzwiązku zczym postanowił ukryć się wswoim domu wNordhausen. Karl Fleischer był lojalnym nazistą, który wprocesie produkcji rakiet V-2 podlegał bezpośrednio Dornbergerowi idlatego Huzel iTessmann uznali, że potrafi dochować tajemnicy. Fleischer był ztych stron imógł przypilnować, czy nikt nie próbuje dostać się do dawnej kopalni. Huzel iTessmann zdradzili Fleischerowi miejsce ukrycia dokumentacji V-2, aponieważ armia amerykańska zbliżała się już do Nordhausen, zaraz potem odjechali.


  * * *
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